
Eugeniusz Weron, Grażyna
Antoniuk

Biuletyn teologii laikatu
Collectanea Theologica 58/2, 107-120

1988



C ollec tanea  T heologica 
58 (1988) fase. II

BIULETYN TEOLOGII LAIKATU

Zawartość: I. EU C H A R Y ST IA  W  A PO ST O L ST W IE  L U D Z I ŚW IEC K IC H . 
Z sesji K om isji E p isk o p a tu  do S p raw  A posto lstw a  Św ieckich . 1. O m aw iane 
zagadn ien ia . —  2. W ażniejsze w ą tk i dy sk u sji. —  3. N iek tó re  re f le k s je  nad  
sesją . II. D UCHO W OŚĆ TO M A SZA  M O R E’A. 1. Z arys życia. — 2. T w ó r­
czość. — 3. D roga św iętości: a. życie z w ia ry ; b. w ierność  sum ien ia ; c. św ia ­
d ek  C h ry stu sa  *.

I. E U C H A R Y ST IA  W  A PO ST O L ST W IE  L U D Z I ŚW IE C K IC H

Z sesji K om isji Episkopatu ds. A postolstw a Św ieckich

W ram ach  p rzyg o to w an ia  do k ra jow ego  k o n g resu  eucharys tycznego  i S y ­
n o d u  B iskupów  pośw ięconego ro li św ieck ich  od b y ła  się na  J a s n e j G órze w  d n iu  
21 m arca  1987 r. jed n odn iow a ses ja  n a  tem a t: E u ch a rystia  a u św ięcan ie  św ia ­
ta  przez św ieck ich . S esja  zosta ła  zorgan izow ana przez  K om isję  E p isk o p a tu  ds. 
A posto lstw a Św ieckich . U czestn ikam i sesji oprócz członków  w spom niane j ko ­
m is ji by li zap roszen i p rzed staw ic ie le  K lubów  In te lig en c ji K a to lick ie j, D iece­
z ja lnych  R ad D u szp aste rsk ich  o raz  d u szp as te rs tw  specja listycznych . O bradom  
p rzew odn iczy ł k a rd . F ran c iszek  M a c h a r s k i .  W  p rezy d iu m  zasiada li p o ­
n ad to  k a rd . H en ry k  G u l b i n o w i c z ,  bp  Józef M i c h a l i k ,  doc. d r  
J .  S ł o m i ń s k a .

N a początku  ses ji —  d la  pod k reś len ia  je j szczególnego c h a ra k te ru  — od­
b y ła  się s ta ra n n ie  p rzy g o to w an a  litu rg ia  słow a. O dczytano  w y b ran e  te k s ty  ze 
S tarego  i N ow ego T es tam en tu  do tyczące E uch ary stii. O p raw ę i k o m en ta rz  do 
tek s tó w  P ism a  Św iętego  stan o w iły  d o b ran e  p ieśni.

1. Om awiane zagadnienia

W słow ie w p ro w ad za jący m  k ard . F. M ach arsk i w sk aza ł na  okoliczności 
i  cel sesji. T ym  celem  je s t w spó lna  re f le k s ja  nad  ta jem n icą  E u ch a ry s tii jako  
im p u lsem  i ź ród łem  ap o sto ls tw a  ch rześc ijańsk iego , k tó re  się u rzeczyw istn ia  
p rzez  uczestn ic tw o  w ie rn y ch  w  p o tró jn e j m ocy C h ry stu sa : k ap łań sk ie j, p ro ro ­
ck ie j i k ró lew sk ie j. U czestn ictw o pozosta je  pod n ieu s tan n y m  d z ia łan iem  D u­
ch a  Św iętego w  K ościele

P ie rw szy  re f e ra t  O do jrza łe  uczes tn ic tw o  lu d u  B ożego w  E u ch a rystii w y ­
g łosił ks. doc. d r  hab . S tan is ław  С z e r  w  i k. R e fe ren t po zw ięzłym  p rz e d ­
s taw ien iu  teo log icznych  podstaw  litu rg icznego  u czestn ic tw a  w ie rn y ch  sk o n ­
c en tro w a ł się g łów nie n a  w a ru n k a c h  „d o jrza łego” uczestn ic tw a , k tó ry m i są: 
w ia ra  w  słow o Boże, św iadom y udzia ł w  w y k o n y w an y ch  fu n k c jach  litu rg ic z ­
n y ch , uczestn ic tw o  zew n ę trzn e  i w ew n ę trzn e  o raz  uczestn ic tw o  ow ocne ·— 
zw iązane z p rzem ian ą  życia na  lepsze. T ak  w ięc  uczestn ic tw o  d o jrza łe  p o ­
w in n o  p row adzić  do ciągłego „n aw racan ia  s ię” —  do ch rześc ijań sk ie j m e ta -  
noia. W d ru g ie j części sw ej w ypow iedzi re fe re n t sk o m en to w ał w sk azan ia  za ­
w a r te  w  d o k u m en tach  pap ieży  oraz Soboru  W atykańsk iego  II n a  te m a t ucze­
s tn ic tw a  w ie rn y ch  w e M szy św . W iern i jak o  lu d  Boży sk ład a jąc  N ajśw iętszą  
O fia rę  m a ją  łączyć sw o je  in ten c je  z in te n c ja m i k ap łan a . M ają  po n ad to  sa ­
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m ych sieb ie  sk ład ać  w  ofierze B ogu w raz  z o fia rą  C h ry stu sa . Sobór poucza 
i zachęca, ab y  św ieccy o fia row yw ali tak że  „sw oje  uczynki, m o d litw y  i ap o ­
sto lsk ie  p rzedsięw zięcia , życie m ałżeńsk ie  i rod z in n e , codzienną p racę , w ypo­
czynek  du ch a  i ciała... W  te n  sposób i ludzie  św ieccy, jak o  zbożnie d z ia ła jący  
w szędzie  czciciele B oga, sam  św ia t J e m u  p o św ięca ją” (K K  34). W  k o n k lu z ji 
stw ie rd z ił re fe re n t, że dopiero  przez  K om un ię  i zjednoczen ie  z C h ry s tu sem  
c h rześc ijan in  osiąga p e łn ą  do jrza łość  p ły n ącą  z u czestn ic tw a  w  E u ch ary stii. 
W tedy  też  s ta je  się zdo lny  do pw ocnego aposto ls tw a .

K o le jn y  re fe ra t:  E ucharystia  a pow o łan ie  do św ię to śc i w ygłosił bp  d r  
S tan is ław  N o w a k .  N aw iązu jąc  do soborow ej n a u k i o pow szechnym  pow o­
łan iu  do św iętości, w y raz ił n a  w stęp ie  pog ląd , że is tn ie je  od rębne p o w o łan ie  
ludz i św ieck ich  do św iętości, a  w  k o n sek w en c ji opow iedzia ł się za is tn ien iem  
o d ręb n e j i specyficznej duchow ości la ik a tu  (w brew  tw ie rd zen iu  F . K lo s te r­
m anna). W dalszym  w yw odzie re fe re n t ro zró żn ił pow ołan ie  do św ię tośc i ro ­
zu m ian e j w  sensie  s ta ty czn y m  i dynam icznym . P ow o łan ie  do św ię tośc i je s t  
tak że  czym ś, co się s ta je , co się stopniow o u rzeczyw is tn ia . W u rzeczy w is tn ia ­
n iu  stopn iow ym  należy  d a le j rozróżn ić  p o tró jn y  asp ek t: ontyczny , m o ra ln y  
i egzystenc ja lny . W ty m  p o tró jn y m  zw iązku  z  C h ry stu sem  rea lizu je  się św ię ­
tość ch rześc ijan in a . W  p rak ty ce  codziennego życia  dokonu je  się w zro st św ię ­
tości przez ak ty , po staw y  i S tany rporalri'e. W  te n  sposób do k o n u je  się n asze  
upodobn ien ie  się do C h ry stu sa  i u m acn ia ' się nasza z N im  łączność życiow a. 
O czyw iście E u ch a ry s tia  m a w  t e j ! sp raw ie  fo lę  n ie  do zastąp ien ia , .k tó ra  ,je^ t 
bardzo  w idoczna  w  życiu  św ieckiego ch rześc ijan in a : P ozosta je  on : bow iem  
w  św iecie  n a  m ocy Bożego pow ołan ia . Jego  obecność w  św iecie n ie  je s t ty lko  
fizyczna, a le  i teo logalna . C złow iek św iecki, n a  m ocy sw ego specyficznego  
pow ołan ia , m a  się' uśw ięcać  n ie  ty lk o  w. „święcie, a le  i . „przez . św ia t”. Dla 
uśw ięcać  n ie  ty lk o  sieb ie , a le  i dokonyw ać „k o n se k ra c ji” św iata . M a u św ięcać  
św ia t n a  sposób ew angelicznego  zaczynu, czyli „w cie la jąc  się” w  św iat, a le  
n ie  u leg a jąc  p rzy  ty m  sam  ześw iecczeniu. To n iebezp ieczeństw o je s t zaw sze 
rea ln e , św ia t je s t bow iem  „am b iw a len tn y ”. E u c h a ry s tia  stanow i p rzeog rom ną 
pom oc d la  U św ięcehia siebie i św ia ta . P o zw ala  na  d ostrzegan ie  i ła tw ie jszą  
obronę p rzèd  złem  św iata . E u ch a ry stia  zaw ie ra  w  sobie i n iesie  ze sobą „sąd  
n ad  św ia tem ”, przez to  b ron i św ieckiego człow ieka p rzed  „ześw iecczeniem ” 
i „u p o dobn ian iem  się do św ia ta ”. T ak  w ięc człow iek św ieck i czerp ie  z E u ­
c h a ry s tii d la  sw o je j „ in k a rn a c y jn e j” duchow ości n ieocenione pom oce i łaski.

Po  obydw u re fe ra ta c h  odbyła  się k ró tk a  dy sk u s ja , w  k tó re j głos z ab ie ra li 
ludzie  św ieccy. D om agali Się oni od teologów  p o słu g iw an ia  się b a rd z ie j k o ­
m u n ik a ty w n y m  język iem  oraz pom ocy w  p rzeży w an iu  li tu rg ii eu ch a ry s ty czn e j.

W godzinach  popołudn iow ych  w ygłoszony  zosta ł ko le jn y  re fe ra t:  E ucha­
ry s tia  duszą  a p o sto ls tw a  św ieckich . R e fe ren tem  był znany  litu rg is ta  ks. p ro f, 
d r  hab . W acław  S w i e r z  a w  s k  i. W  sw ej w ypow iedzi poddał a u to r  teo lo ­
gicznej an a liz ie  tak ie  zasadn icze  po jęc ia , jak : człow iek św iecki i jeg o  a p o ­
sto lstw o, dusza ap o sto ls tw a  oraz p rzed m io t tegoż aposto lstw a . W opisie po ­
jęc ia  „ la ik ” uw zg lędn ił re fe re n t p o d staw y  w  P iśm ie  Ś w iętym  i w  tr a d y c ji 
K ościoła o raz  w  nau czan iu  S oboru  W atykańsk iego  II. P rz y  an a liz ie  po jęc ia  
„aposto ls tw o” szczególny nacisk  zosta ł położony n a  ju ry d y czn y  a sp e k t a p o ­
sto la tu , tzn. n a  jego zw iązek z „posy ła jącym ” B ogiem  i C hrystusem . Bez tego 
odn iesien ia  do C h ry stu sa  i w ew nętrznego  z N im  zw iązku, aposto lstw o  ch rześc i­
ja ń sk ie  u trac iło b y  sw ój is to tny  sens. Z w iązek  te n  zaś w y n ik a  z ch rz tu  i b ie rz ­
m ow ania . D la tego  „pow ołan ie  ch rześc ijań sk ie  je s t z n a tu ry  sw ej rów n ież  p o ­
w o łan iem  do ap o sto ls tw a” (DA 2). Z w iązek  z C h ry stu sem  ■— jak  w iadom o  —  
u m acn ia  się i w z ra s ta  przez E u charystię . D la tego  E u ch ary s tia , k tó ra  u m acn ia  
i pog łęb ia  m iłość k u  C hrystu sow i, dz ięk i te j p rzy n ag la jące j m iłości s ta je  się 
„duszą” ch rześc ijań sk iego  aposto lstw a . Bez te j duśży  aposto ls tw u  groziłoby  
n ieb iezp ieczeństw o  zejścia do poziom u czysto  n a tu ra lis ty czn eg o  ak ty w izm u  
i p ro pagandy . Czy w obec tego dzia ła lność  lu d zk a  je s t p o trzeb n a?  R e fe ren t 
s tw ierd z ił, że ta  działalność człow ieka s tan o w i „cia ło”, czyli „ m a te rię” ap o ­
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sto ls tw a . J e s t  ona kon ieczna, by  aposto lstw o  było  tak że  w  p e łn i „ lu d zk ie”. 
T e ren em  aposto lsk ie j dz ia ła lności ludzi św ieck ich  je s t p rzed e  w szystk im  św ia t 
doczesny, k tó ry  je s t jed n ak , i p o w in ien  być, u k ie ru n k o w an y  k u  „K ró le s tw u ” 
ja k o  k u  sw ojem u eschaton. D ziała lność aposto lska  św ieck ich  zm ierza  ku  „K ró ­
le s tw u ” escha tycznem u  i w ted y  ty lko  je s t ona w  p e łn i sku teczna , k ied y  czło­
w ie k  pozosta je  złączony z C h ry stu sem  przez E uch ary stią . W tedy  też  człow iek 
i  św ia t s ta je  sią stopniow o częścią „Bożego C ia ła”.

O sta tn i re fe ra t  o m aw ia ł zagadn ien ie  E u charystia  źró d łem  zaangażow ania  
w  przem ianę  św iata . R e fe ru jący m  by ł człow iek św iecki, re d a k to r  S te fan  
W i l k a n o w i c z .  W treśc i sw ej w ypow iedzi om ów ił on zaangażow anie  św ie­
ck ich  w  ra m a c h  p o tró jn e j ich fu n k c ji: k ap łań sk ie j, p ro ro ck ie j i k ró lew sk ie j. 
N ajw iększy  nacisk  położył i n a jb a rd z ie j ro zw in ą ł uczestn ic tw o  św ieck ich  
w  k ró lew sk ie j fu n k c ji, zapew ne z tego w zględu , że te n  rodza j zaangażow an ia  
idzie  po lin ii s łużby  C h ry stu so w i w  św iecie n a  m ocy specyficznego św ieckiego 
pow ołan ia  u k ie ru n k o w an eg o  k u  św ia tu . A by ca ły  K ościół w raz  z ludźm i 
św ieck im i m ógł b a rd z ie j sku teczn ie  spełn iać  sw e posłann ic tw o  w  s to su n k u  
do św ia ta , p o w in ien  się coraz b a rd z ie j s taw ać  „w spó lno tą  w sp ó ln o t” . T a po ­
trzeb a , a  n a w e t konieczność, je s t szczególnie w idoczna w  K ościele lokalnym , 
w  p arafii. P a ra f ia  może sku teczn ie  oddziaływ ać n a  św ia t ty lko  poprzez w sp ó l­
n o ty  rodzinne  oraz p rzez  m ałe, często n ie fo rm a ln e , zespoły  ludz i zaangażo­
w an y ch . N ie w y sta rczy  zw alczać p rze jaw ów  zła i nałogów  czy p lag  n a ro d o ­
w ych , lecz trz e b a  zm ien iać  i po lepszać w a ru n k i by tow e ludzi przez b u d o w ­
n ic tw o  m ieszkaniow e, p rzez  podnoszenie  poziom u życia  ludz i o raz  n iezbędnych  
s t ru k tu r .  P lag i p ija ń s tw a  n ie  zw alczy się przez p ropagow an ie  trzeźw ości je d ­
n o stek , a le  przez zw alczan ie  tow arzysk iego  obyczaju  i p rzy m u su  a lkoho low e­
go oraz stw orzen ie  środow isk  lu d z i w  ogóle n iep ijący ch  a lkoho lu . W  śro d o ­
w isk ach  ty ch  jed n o s tk i słabsze lu b  rekonw alescenc i m ogliby  znajdow ać o p a r­
c ie  i pom oc. Św ieccy k a to licy  p o w inn i dążyć do zm iany  w a ru n k ó w  p racy , 
b y  p raca  n ie  pow odow ała  f ru s tra c ji ,  szczególnie u  m łodych  p racow n ików , gdyż 
te  p ierw sze k o n ta k ty  w  p racy  k sz ta łtu ją  ich  po staw y  na  ca łe  życie. N ależy 
dąży ć  do zm iany  czy p rzek sz ta łcan ia  p ra w  o raz  s t ru k tu r  sp rzy ja jący ch  złu  
lu b  pozw ala jących  n a  zło. N ależy zdecydow anie b ro n ić  o byw ate lsk ich  p ra w  
do p raw d y  i p raw d z iw e j in fo rm ac ji o raz  p op ie rać  zd row e in ic ja ty w y  oraz 
p ra w o  do w olności m yśli i sum ien ia , do p ry w atn eg o  i publicznego  w y zn aw a­
n ia  i p ra k ty k i re lig ijn e j. C elem  n ad rzędnym , do k tó rego  zm ierzam y, jak o  
ch rześc ijan ie , je s t cyw ilizac ja  m iłości. Id ea łam i i za razem  p o dstaw ow ym i z a ­
sad am i te j cyw ilizac ji są  godność człow ieka i w y n ik a ją c e  s tąd  p ra w a  do 
p ra w d y , do w olności i so lidarności m iędzy ludzk ie j. Do u rzeczy w is tn ian ia  ty ch  
ideałów  k a to licy  św ieccy m a ją  p raw o  i obow iązek  s tosow an ia  odpow iedniej 
po lity k i. P rzez  p o litykę  zaś rozum ie się — w ed łu g  o k re ś len ia  J a n a  P aw ła  II  — 
„rozum ną tro sk ę  o dobro  w spó lne”. C hodzi tu  zaw sze o s tosow an ie  środków  
m o ra ln ie  godziw ych do osiągan ia  celu  w spólnego  dob ra . N ależy się p rzy  ty m  
w y strzeg ać  in s tru m en ta lizo w an ia  re lig ii; n ie  w olno  in s tru m en ta lizo w ać  s p ra ­
w ow an ia  E u ch a ry s tii d la  osiągan ia  do raźnych  celów  politycznych . E u c h a ry ­
s tia  je s t do b rem  n ad rzęd n y m  i jak o  sa k ra m e n t m iłości p rzyczyn ia  się do 
u su w an ia  n ien aw iśc i jak o  n arzędz ia  w  w alce  spo łeczno-politycznej.

2. W ażniejsze w ątki dyskusji

B ezpośrednio  po o s ta tn im  re fe rac ie  rozpoczęła się d y sk u jsa  p len a rn a . W e 
w p ro w ad zen iu  do d y sk u s ji k a rd . F r. M a c h a r s k i  w y raz ił p rzypuszczenie , 
że  ze w zględu  n a  c h a ra k te r  sesji, jak o  p rzyg o to w an ia  do ko n g resu  e u c h a ry ­
stycznego , d y sk u s ja  będzie  do tyczy ła  n ie ty le  szczegółow ych p o stu la tó w  czy 
w niosków , a le  racze j będzie to  g łów nie re f le k s ja  re lig ijn a  n a  te m a ty  om ó­
w ione w  re fe ra ta c h . W  rzeczy sam ej w iększość głosów  w  d y sk u s ji zaw ie ra ła  
e lem en ty  re lig ijn e j re f le k s ji  w  ro d za ju  osobistego św iadec tw a . B yły  jed n ak  
i  głosy w y raża jące  p ew ne  p o stu la ty . N a te  p o s tu lu jące  g łosy w a rto  zw rócić
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szczególną uw agę , poniew aż na  ogól św ieccy n ieczęsto  m ieli po tem u  o k az ję , 
gdyż p rzygo tow an ia  do kongresu  eucharystycznego  by ły  zazw yczaj sp o tk an iam i 
ty p u  w y łączn ie  dew ocyjnego. N a to m iast ses ja  zo rgan izow ana przez  K om isję  
ds. A posto lstw a  Ś w ieck ich  m iała  w y raźn ie  cel nieco odm ienny. C hodziło  o z a ­
poznan ie  się z o p in iam i środow isk  k a to lik ó w  św ieckich .

T ak  w ięc w  d y sk u s ji po ruszano  te m a ty  ogólniejsze dotyczące specyficz­
nego ap o sto ls tw a  ludzi św ieck ich : w  ja k i sposób np. rea lizow ać dzieło „k o n ­
se k ra c ji” św ia ta  o raz  w  ja k i sposób m ożna i na leży  przygo tow yw ać „cyw ili­
zację  p raw d y  i m iłośc i”. Do tego dzieła aposto lsk iego  n ie  w ysta rczy  w ychow ać 
specja listów . W te j chw ili m am y na  ogół w  Polsce stosunkow o dużo w y ­
soko k w alif ik o w an y ch  specja listów , także  w śró d  ka to lików , a m im o to b ra ­
k u je  lu d z i do po su w an ia  nap rzó d  sp raw y  p o stu lo w an ej „cyw ilizacji m iłości” . 
Do tego  dzieła  p o trzeb n i są p rzede  w szystk im  ludzie  o dobrze u k sz ta łto w a­
n y m  su m ien iu  m ora lnym . A  tak ich  ludz i c iągle b rak u je .

W d y sk u s ji w skazyw ano  tak że  na  po trzebę  w ychow an ia  do d ialogu  i d la ­
czego go racze j u n ikam y . A tym czasem  ta k a  u m ie ję tn o ść  p rzynależy  do „p ro ­
ro ck ie j” fu n k c ji ch rześc ijan ina . N aw et w  ro d z in ach  i środow iskach  u zn a jący ch  
się za ka to lick ie  d ialog  re lig ijn y  n a tra f ia  n a  duże opory.

W yrażono tro sk ę  i obaw ę o to, aby  w p ły w  k ong resu  eucharys tycznego  
n a  życie ka to lick ie  n ie  u s ta ł z chw ilą  zam kn ięcia  ko n g resu  i w y jazd u  J a n a  
P aw ła  II  z P o lsk i. W zw iązku  z ty m  bp Józef M i c h a l i k  z G orzow a zw ró ­
cił uw agę na  to , że E p iskopa t P o lsk i p rzew id u je  pośw ięcenie  trz ech  o s ta tn ich  
n iedz ie l p rzed  rozpoczęciem  k ong resu  n a  u tw o rzen ie  w  p a ra f ia c h  s ta ły ch  
s t ru k tu r  d la  k o n ty n u o w an ia  po kong res ie  ap o sto ls tw a  trzeźw ości o raz  b a rd z ie j 
trw a ły c h  fo rm  zabezpieczających  ciągłość p racy  ch a ry ta ty w n e j. M ają  być 
rów nież  po d e jm o w an e  in ic ja ty w y  w  zak res ie  p o jed n an ia  i d ialogu społecznego.

N iek tó rzy  księża odpow iedzia ln i za  d u szp as te rs tw o  specja lne  w sk azy w ali 
n a  po trzebę  w p ro w ad zen ia  na  w iększą skalę  za leceń  ep isk o p a tu  do tyczących  
tw o rzen ia  p a ra f ia ln y c h  ra d  d u szpaste rsk ich . T ak ie  rad y , złożone z d u ch o w ień ­
stw a i z ludz i św ieckich , m ogłyby stanow ić  s tru k tu ry  zabezp ieczające  n a  
d łuższą m etę  ożyw cze w pływ y k ong resu  eucharystycznego .

C złonek K om isji ds. R odziny w y su n ą ł p ro je k t w o tu m  k ong resu  e u c h a ­
rystycznego , by  w  każdej d iecezji po lsk ie j o tw orzyć  p rzy n a jm n ie j jed en  dom  
d la  sam o tnych  m atek . T ak ie  dom y są bardzo  po trzebne, a is tn ie ją  do tąd  
ty lk o  w  15 diecezjach . C hodzi o to, by  każd a  z pozostałych  d iecezji u fu n d o ­
w a ła  p rzy n a jm n ie j jeden  ta k i dom  jak o  p rak ty czn y  w y raz  k o n sek w en tn e j 
m iłości b liźniego, in sp irow ane j przez E uch ary stię .

W odpow iedzi n a  sugestie  w y su w an e  w  to k u  d y sk u s ji ks. S. С z e r  w  i k, 
jak o  a u to r  p ierw szego  z w ygłoszonych re fe ra tó w , zw rócił ponow nie uw agę 
na  n ieza s tąp io n ą  ro lę  M szy św. d la  ap o sto ls tw a  ludzi św ieckich . P o w o łu jąc  
się n a  g łosy ludzi św ieck ich  w  d y sk u s ji s tw ie rd z ił konieczność g ru n to w n ie jsze j 
ka techezy  na  te m a t E u ch ary s tii o raz  dostosow anej m ystagog ii w  czasie M szy 
św. O dw ołu jąc  się do k o m en ta rza  św . A u g u sty n a  na  te m a t „A m en”, w y m a ­
w ianego  przez  p rzy jm u jąceg o  K om unię  św . pod koniec M szy św., stw ie rd z ił, 
że to  „A m en” oznacza n ie  ty lko  w yznan ie  w ia ry  w  obecność C h ry stu sa , a le  
tak że  w y raża  zobow iązanie, że „m am  budow ać K ościół w  św iecie”. T a k  w ięc 
w  ty m  k o m en ta rzu  św . A u gustyna  m ieśc i się n ie jak o  cały  p ro g ra m  ap o sto l­
s tw a  św ieckich .

W  słow ie p odsum ow ującym  d y sk u s ję  k a rd . F . M a c h a r s k i  n ie  ty lk o  
podziękow ał re fe re n to m  i d y sk u tan to m  za uczestn ic tw o  i w y k o n an ą  p racę , 
a le  rów nocześn ie  s tw ierdz ił, że w ie le  z w y su n ię ty ch  sugestii i p ropozycji z a ­
s łu g u je  n a  ich  ro zp a trzen ie  i jeszcze g łębsze p rzem yślen ie  na  szerszym  i b a r ­
dziej odpow iedzia lnym  za ich w y k o n an ie  fo ru m . N ie ok reś lił je d n a k  d o k ła ­
d n ie j, ja k i zespół m a tu ta j  n a  m yśli. M ożna je d n a k  p rzypuścić , że ty m  fo ­
ru m , n a jb a rd z ie j kom p e ten tn y m , m oże się s tać  Synod B iskupów , k tó reg o  
członk iem  z ra m ie n ia  i w y b o ru  E p isk o p a tu  P o lsk i będzie  k a rd y n a ł F r . M a­
charsk i.
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3. N iektóre refleksje nad sesją

R efe ra ty  w ygłoszone n a  ses ji uk aza ły  pew ne now e i c iekaw e zw iązki, 
jak ie  zachodzą m iędzy  E u ch a ry s tią  i aposto ls tw em  ludz i św ieckich .

W p ierw szym  re fe ra c ie  ks. S. C z e r w i k  u k aza ł zw iązek  E u ch a ry s tii 
z do jrza łośc ią  ch rześc ijań sk ą . Zazw yczaj, gdy  m ów iono o sak ram en c ie  „d o j­
rza ło śc i” ch rześc ijań sk ie j, m iano  n a  m yśli sa k ra m e n t b ierzm ow an ia  jako  
uzu p e łn ien ie  sa k ra m e n tu  ch rz tu . P rzez  b ie rzm ow an ie  dokonu je  się bow iem  
rozw ój cnó t n adp rzy rodzonych , d aró w  i ch ary zm ató w  D ucha Św iętego. W  ty m  
sensie  w idziano  sa k ra m e n t b ie rzm ow an ia  jak o  pom oc u zd o ln ia jącą  ch rześc i­
ja n in a  do d aw an ia  św iad ec tw a  i aposto lstw a . O kazu je  się jed n ak , że tak że  
sa k ra m e n t E u ch a ry s tii pow odu je  w zrost i do jrza łość  w  m iłości, a  p rzez  to  
uzdo ln ią  ch rześc ijan in a  do aposto ls tw a . O kazu je  się, że obydw a w spom niane  
sa k ra m e n ty  m a ją  w sp ó ln e  źród ła  w  W ieczern iku  i w  działalności D ucha 
Św iętego. W  d n iu  Z esłan ia  w  W ieczern iku  jerozo lim sk im , a w ięc  m iejscu  u s ta ­
n ow ien ia  E u ch ary stii, D uch  Ś w ięty  uzdo ln ił K ościół do aposto lsk iego  św ia ­
dec tw a . T ak  w ięc w  teo log ii D ucha Św iętego, czyli pneum ato log ii, o d n a jd u je ­
m y  w spó lną  zasadę  w y ja śn ia ją c ą  zw iązek  i podob ieństw o  m iędzy  w sp o m n ia ­
n y m i dw om a sak ram en tam i.

W re fe rac ie  bpa S. N o w a k a  na  pod k reś len ie  zasługu je  s tw ierdzen ie  
is tn ien ia  od ręb n e j duchow ości la ik a tu  w  p o ró w n an iu  z duchow ością  k a p ła ń ­
ską  i zakonną. T ę o d ręb n ą  duchow ość okreś la  się obecnie n ajczęśc ie j m ia ­
n em  „ in k a rn a c y jn a ”, ze w zg lędu  na  pew ne podob ieństw o  i zw iązek te j d u ­
chow ości z ta je m n ic ą  C hrystusow ego  w cie len ia  w  św ia t (incarna tio ). E u c h a ry ­
s tia  je s t bez w ą tp ien ia  n ie  ty lko  dalszym  n as tę p s tw e m  i sk u tk iem  w cie le ­
n ia , a le  je s t c iąg iem  dalszym  n ieu s tan n eg o  w c ie lan ia  się C h ry stu sa  w  św ia t 
ludz i w  św ia t rzeczy. P rzez  w cie len ie  C h ry s tu sa  do k o n a ła  się p ie rw sza  i n a j­
b a rd z ie j p o dstaw ow a k o n sek rac ja  św ia ta  ludz i i po średn io  całego kosm osu. 
A  przez E u ch ary s tię  n a s tę p u je  c iąg  dalszy  w cie len ia  w  każde now e ludzk ie  
pokolen ie , a  przez to  w  h is to rię  naszego św ia ta . W ty m  k o n tekśc ie  pow ołan ie  
ludz i św ieck ich  do uśw ięcen ia  św ia ta  <consecratio  m u n d i)  pozostaje  w  ścisłym  
zw iązku  z n ie u s ta n n y m  w cie lan iem  się C h ry stu sa  w  św ia t przez E ucharystię . 
S tąd  też  in k a rn a c y jn a  duchow ość la ik a tu  n ie m oże się obejść  bez E uch ary stii. 
N ie m oże być aposto lsko  sku teczna . D latego też n ie  bez pow odu w  soborow ym  
D ekrecie  o a p o sto ls tw ie  św ieck ich  pow iedziano , że „zw łaszcza E u ch ary s tia , 
udzie la  i w zm acn ia  ow ą m iłość, k tó ra  je s t ja k b y  duszą całego ap o sto ls tw a” 
(DA 3; por. też  K K  33).

M ając te  zw iązk i n a  uw adze  Synod B iskupów  z r. 1987, pośw ięcony 
m iejscu  i p o słan n ic tw u  ludz i św ieck ich , nie będzie  m ógł n ad  sp raw ą  od rębnej 
i w łaśn ie  in k a rn a c y jn e j duchow ości la ik a tu  p rze jść  do p o rząd k u  dziennego. 
S p raw a  bow iem  duchow ości n a rzu ca  się jak o  p iln a  do d o k try n a ln eg o  w y ­
ja śn ien ia  p rzez  Synod B iskupów . J e s t  to  konieczne n ie  ty lko  z ra c ji d o k try ­
n a ln e j jasności, a le  i p rak ty czn e j sku teczności p rzy g o to w an ia  ludz i św ieck ich  
do aposto lstw a .

W re fe rac ie  w yg łoszonym  przez S. W i l k a n o w i c z a  n a  szczególn iej­
szą uw agę zasłu g u je  jego in te rp re ta c ja  zaangażow ania  św ieck ich  w  p rzem ianę , 
czyli w  „k o n sek rac ję” św ia ta . R e fe ren t dokonał odw ażnego m an ew ru  zb liże­
n ia  po jęc ia  k o n sek racy jn e j p rzem ian y  św ia ta  do now szego po jęc ia  „cyw iliza­
c ja  m iłości”, lansow anego  przez  P aw ła  VI i J a n a  P aw ła  II. Z bliżenie to  p o ­
zw ala  na  p e łn ie jsze  w y k o rzy stan ie  g łoszonych przez  Ja n a  P aw ła  II  ideałów  
obrony  godności człow ieka i p ra w  ludzk ich , ta k ic h  ja k  p raw o  do p raw d y , 
do w olności i so lidarności. Id ea ły  te  s tan o w ią  obecnie b ard z ie j z rozum iałą  
i b ard z ie j k o n k re tn ą  tre ść  w łasnego  ap o sto ls tw a  ludz i św ieck ich  w  zak res ie  
„k o n sek rac ji” doczesnego św ia ta . N ad a ją  tem u  ap o sto ls tw u  b ard z ie j z ro zu m ia­
łe i b a rd z ie j a tra k c y jn e  fo rm u ły  treśc iow e.

T ak  w ięc ta  k ró tk a , jed nodn iow a ses ja  p rzyczyn iła  się w  znacznym  s to p ­
n iu  do pełn iejszego  z rozum ien ia  zw iązków  łączących  sa k ra m e n t E u ch a ry s tii
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■oraz kong res eu ch ary s ty czn y  z ap o sto ls tw em  ludz i św ieckich . U kazała  ona ja k  
h a rd zo  E u c h a ry s tia  je s t „duszą” n ie  ty lk o  ap o sto ls tw a  św ieckich , a le  w  ogóle 
•wszelkiego ap o sto ls tw a  w  rozum ien iu  k a to lick im .

ks. E ugen iu sz W eron  S A C , O ltarzew

II. DUCHOW OŚĆ TO M A SZA  M O RE’A

Na m arginesie książki: T. More, „Pism a w ięzienn e”, Poznań 1985

„D la je d n y ch  T om asz M ore by ł c iasnym  sk ru p u lan tem , d la  in n y ch  czło­
w ie k ie m  przez  pychę za tw ard z ia ły m  w  uporze . K ró l uw aża ł go za zd ra jcę , 
a  rodz ina  i na jb liż s i s ta li w obec n iep o ję te j zagadk i. N a jp ie rw  z a ła tw ili się 
z n im  sędziow ie, nazy w ając  go « n ie jak im  T om aszem , o sta tn io  zam ieszkałym  
w  C helsea», zapom ina jąc , iż m ie li p rzed  sobą w yb itnego  in te lek tu a lis tę , je d ­
nego z czołow ych p rzed staw ic ie li R enesansu , p rzy jac ie la  w ie lk iego  E razm a 
z R o tte rd am u , n iedaw nego  k an c le rza  K ró les tw a  (...). T om asz M ore by ł w  T o­
w e r  w ięźn iem  sum ien ia  i złożył sw oje  życie w  im ię w ierności K ościołow i 
i S to licy  Ś w ię te j”. T ym i słow am i W ojciech  G i e r t y c h ,  d o m in ikan in , 
w  p rzedm ow ie  k siążk i P ism a w ię z ie n n e 1 o k reś la  ich  au to ra  -— T om asza 
M o r  e ’ a.

K siążka da je  ob raz  życia i św iętości św ieckiego ch rześc ijan in a , m ęczen­
n ik a  za w ia rę  i w olność sum ien ia . Część g łów ną k siążk i stan o w ią  P ism a  w ię ­
zienne , k tó re  poprzedza  Ż y w o t Tom asza  M ore, n a p isan y  przez  W illiam a R o ­
p e  r  a. R oper b y ł zięciem  i dom ow nik iem  M ore’a przez ponad  szesnaście la t, 
by ł jednocześn ie  cen ionym  p raw n ik iem  i członkiem  Izby  G m in w  ty m  czasie, 
■gdy ro zg ry w a ła  się sp raw a  T om asza. W ydaje  się za tem , że je s t on n a jb a rd z ie j 
k o m p e ten tn y m  b iog rafem , k tó ry  postać  T om asza M ore’a u k azu je  w  p ra w d z i­
w y ch  re a lia c h  n a  tle  epoki. W yjątkow o, pew ne  n ieścisłości w  ch rono log ii w y ­
d a rz e ń , zau w aża ją  i p o p raw ia ją  in n i h is to ry cy  i b iografow ie  M ore’a.

P ism a  w ięz ien n e , k tó re  o b e jm u ją  d ru g ą  część k siążk i, są d o k u m en tem  
p rzeżyć  św iętego  T om asza M ore’a w  czasie jego 15-m iesięcznego p o by tu  
w  w ięzien iu , w  T ow er.

1. Zarys życia Tomasza M ore’a (1478—1535)

a. O k r e s  m ł o d z i e ń c z y

Życie T om asza M ore’a p rzy p ad a  n a  ok res R enesansu . U rodził się 6 lu ­
tego  1478 ro k u  jak o  syn  londyńsk iego  m ieszczan ina  w  rodzin ie  n ie  s ław nej, 
lecz uczciw ej. W cześnie poszedł do szkoły św . A ntoniego  w  L ondyn ie  (u w a­
żanej w ów czas za  najlepszą), gdzie język iem  w y k ład o w y m  by ła  łac ina . K iedy  
m ia ł 12 la t , um ieszczono go n a  dw orze  k a n c le rsk im  k a rd y n a ła  M  o r  t  o n  a, 
k tó ry  zaop iekow ał się n im  i p rzek aza ł m u  w ie le  ze sw ej p rak ty czn e j w iedzy
0 św iecie. Po  dw u  la ta c h  k a rd y n a ł zap isa ł go n a  s tu d ia  w  O xfordzie . G dy 
T om asz opanow ał łac inę  i g rekę , um ieśc ił go w  ko leg ium  p raw n iczy m  
w  N ew  Inn . W kró tce  u zy sk a ł nom inację  i u zn an ie  jak o  cen iony  ad w o k a t. Z a ­
n im  je d n a k  zosta ł ad w o k a tem  w  sądzie, pow ołano  go n a  posła  do p a r la m e n tu
1 z m iejsca  n a ra z ił się m ocno k ró lo w i H e n r y k o w i  V II. Z apob ieg liw y  
i skąpy  k ró l z okazji ślu b u  n a js ta rsz e j có rk i zażąd a ł od ludz i p o da tku . T om asz 
postanow ił obalić  roszczenia  k ró la . W ów czas k ró l rozpoczął sp ó r z o jcem  
T om asza, k tó reg o  w ięził bez w in y  w  T ow er, dopók i n ie  o trzy m ał znacznego 
w y k u p u .

1 T om asz M o r e ,  P ism a  w ięz ien n e , poprzedzone Ż y w o te m  T om asza  
M ore  n ap isan y m  przez  W illiam a R o p  e r  a, red . W ojciech  G i e r t y c h ,  W oj­
c ie c h  U n o l t ,  P o zn ań  1985, 5, 9.
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W ty m  też  czasie, a  m ia ł w ów czas T om asz dw adzieśc ia  k ilk a  la t, z w ie l­
k im  d la  siebie zaszczy tem  głosił p rzez  p ew ien  czas pub liczne  w y k ład y  o De 
C iv ita te  Dei (O P ań s tw ie  Bożym) św . A ugustyna . P óźn ie j zo sta ł m ianow any  
le k to ra te m  w  F u rn iv a l’s, n a  ok res p rzeszło  trzech  la t.

Po  ty m  czasie p rzeb y w a ł około cz te ry  la ta  w  dom u zakonnym  k a rtu zó w  
w  L ondynie. P ro w ad z ił ta m  życie zakonne zach o w u jąc  reg u łę  bez sk ład an ia  
ślubów . P rzek o n a ł się jed n ak , że to  n ie  jego d roga  życia , że n ie  m oże zostać 
zakonnik iem ; po stan o w ił założyć rodzinę.

b. O k r e s  d o j r z a ł y

W krótce T om asz poznał sw oją  p rzyszłą  żonę, Ja n e  C o l t .  B ardzo ją  ko ­
cha ł. Był to  n a jszczęśliw szy  ok res jego życia, ja k  w spom ina R oper. Je d n a k  
to  szczęście i spokó j n ie  trw a ły  długo. Po sześciu la ta c h  m ałżeń stw a , a  w  rok  
po w stąp ien iu  n a  tro n  H e n  г у к  а  V III, u m a rła  m u  żona. T om asz został 
z czw órką dzieci, z k tó ry ch  n a js ta rsz e  m iało  pięć la t. P rzed  u p ły w em  trzech  
la t  żeni się p o w tó rn ie , a le  uczyn ił to  ty lk o  z pow odu dzieci. Jego  d ru g a  żona, 
A lic ja  M i d d l e t o n ,  b y ła  w dow ą o siedem  la t s ta rsz ą  od  niego, św ie tną , za­
pob ieg liw ą  gospodynią  i uczciw ym  człow iekiem . Z am ieszkali w  rodz innym  
dom u, w  C helsea. Do s to su n k u  T om asza do rodziny , k tó rą  ta k  bardzo  cenił, 
w  k tó re j m ia ł pe łne  oparcie , pow rócim y  później.

Poza dom em  ro d z in n y m  w ażną sp raw ą  d la  T om asza by ła  p raca  i służba 
ludziom . R oper dok ład n ie  p rzed s taw ia  drogę M ore’a w iodącą  do te j, ta k  w y ­
ją tk o w ej i szczególnej pozycji, na  u rząd  kan c le rza  A nglii.

Z an im  je d n a k  zaczął pełn ić  to  stanow isko  zosta ł m ianow any  jed n y m  
z podszeryfów  L ondynu . W tedy, jak  poda je  w  b io g rafii R oper, „...dla w ie lk ie j 
jego  uczoności, m ądrości, w iedzy i dośw iadczen ia , o taczano  go ta k im  p ow aża­
n iem , że zan im  jeszcze poszed ł n a  służbę do k ró la  H en ry k a  V III, zosta ł na 
p ro śb ę  kupców  ang ie lsk ich , a za k ró lew sk im  pozw olen iem , d w u k ro tn ie  m ia ­
now any  ich  am b asad o rem ” 2.

Sw oją sz lach e tn ą  p ostaw ą  zyskał Tom asz uzn an ie  u  k ró la , k tó ry  p rzy ją ł 
go n a  dw ór. W 1517 r. zosta ł M ore członkiem  ra d y  k ró lew sk ie j i sędzią 
w  S ądzie  P e ty cy jn y m  (czyli w  tzw . S ądzie  U bogich, ro zp a tru jący m  spory  
b iednych  z m ożnym i). W 1512 r . k ró l ob d a rzy ł go sz lachectw em . M iał do 
n iego pełne  zau fan ie ; w k ró tce  m ianow ał go p o d sk a rb im  „bez żadnych  s ta ­
r a ń  ze strony  T o m asza” 3, co p o d k reś la  R oper w  b io g rafii M ore’a.

W czasie zeb ran ia  p a rla m e n tu  w y b ran o  M ore’a m arsza łk iem . P ro s ił o zw ol­
n ien ie  z tego u rzędu , je d n a k  bez sk u tk u . K ró l m ia ł dobre  zdan ie  i w ysokie  
m niem an ie  o m ąd rości i w iedzy  T om asza. M ianow ał go zarządcą  u n iw e rsy te tu  
w  O xfordzie.

N a dw orze k ró la  k a r ie rę  w  ty m  czasie ro b ił k a rd y n a ł W o 1 s e y. K iedy  
został kanc le rzem  sk u p ił w  sw oim  rę k u  p rak ty czn ie  c a łą  w ładzę  św iecką  i d u ­
chow ną. Po  p ro s tu  rządził on, a  n ie  k ró l. H en ry k a  ożeniono w cześnie ze s t a r ­
szą od n iego K a ta rz y n ą  A ndegaw eńską, w dow ą po jego  b rac ie  A rtu rze , có rk ą  
k ró la  h iszpańsk iego . B yło to  m ałżeństw o  w yłączn ie  po lityczne. W  ty m  cza ­
sie k ró l zakochał się w  A nn ie  B oleyn i p rag n ą ł un iew ażn ić  trw a ją c e  m a łżeń ­
stw o. K a rd y n a ł W olsey pod su n ą ł jednocześn ie  w ątp liw o ść  co do w ażności 
m ałżeństw a  k ró la . K ró l chcia ł u n ik n ąć  w szelk ich  n ie ja sn y ch  sy tu ac ji, k tó re  
do tyczy ły  jego p ry w atn eg o  życia. Z aczął dom agać się od T om asza, ab y  p rz y ­
s ta ł na jego m ałżeństw o . P ra g n ą ł uczynić go k anc le rzem , k iedy  oskarżono  
o zd radę  k a rd y n a ła  W olseya.

2 T am że , 16 (R oper b łędn ie  podaje , że M ore d w u k ro tn ie  by ł am basado rem  
kupców  ang ie lsk ich : po raz  d ru g i został on w y słan y  do C alais, aby  negocjo­
w ać  tam  z k u p cam i fran cu sk im i — przyp is red.).

3 Tam że , 18.

8 — Collectanea Theologica
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H en ry k  V III w y s ła ł b iskupa  D u rh a n  i T om asza M ore jak o  sw oich  
am b asad o ró w  do C am b ra i, aby  zaw arli t r a k ta t  poko jow y m iędzy cesarzem , 
k ró lem  fra n c u sk im  a n im  sam ym . T om asz, ja k  poda je  R oper, „ ta k  z ręczn ie  
się sp raw ił, p rzyczyn ia jąc  K ró les tw u  w ięcej ko rzyści z ow ego p rzym ierza , n iż  
sam  k ró l i jego R ada  zdo ła liby  u zy sk ać” 4, że k ró l u w zg lędn ia jąc  te  zasług i 
m ian o w ał go w  1529 r. kanc le rzem  A nglii.

K anc le rz  T om asz M ore w e w szelk ich  sp raw ach  k ró la  i p ań stw a  o kazyw ał 
n iezm ierną  tro skę . W iedział, że je s t na  łasce k ró la , jed n ak  pozostaw ał sobą , 
s łu ch a ł sum ien ia . R ozw iązyw ał so lidn ie  i uczciw ie w szystk ie  sp raw y . K iedy  
w  n ied ług im  czasie po ob jęc iu  u rzęd u  k an c le rza  k ró l zw rócił się do n iego 
ze sw oją  p ry w a tn ą  sp raw ą  dotyczącą un iew ażn ien ia  m ałżeństw a, T om asz 
p rzy p o m n ia ł słow a, k tó re  k ró l w ypow iedzia ł pow ie rza jąc  m u  u rząd  k a n c le r­
ski. „Było to  — p o d k reś la  R oper — n a jw zn io ś le jsze  pouczenie, jak iego  w ład ca  
k iedyko lw iek  udz ie lił słudze, aby  n a jp ie rw  m ia ł w zgląd  n a  Boga, a  po Bo­
gu n a  niego, czem u on (Tomasz) pozosta ł w ie rn y ” 5.

K ró l, m a jąc  jeszcze w ted y  na  uw adze  w olność sum ien ia  T om asza , zw ró ­
cił się do in n y ch  uczonych doradców ; znalaz ł św iadków , k tó rzy  p rzysięg li, że  
jego p ierw sze  m ałżeństw o  z K a ta rzy n ą  n ie  zostało  dopełnione, że m iało  ch a ­
r a k te r  w y łączn ie  po lityczny.

W te j sy tu a c ji T om asz zdecydow ał się na  w ycofan ie  z u rzędu , a  re sz tę  
życia chcia ł pośw ięcić  „służb ie  Bogu d la  po ży tk u  sw oje j duszy” *.

K ró l sp e łn ił jego prośbę  i T om asz M ore złożył rezygnac ję  ze s tan o w isk a  
k an c le rza  A nglii. W y jechał na  sta łe  do C helsea, do rodziny . Zaczął się now y , 
tru d n y  ok res jego życia.

c. D r a m a t  s u m i e n i a  T o m a s z a  M o r e ’ a

A by ro zs trzy g n ąć  sp raw ę m ałżeństw a  k ró la  z k ró low ą K a ta rzy n ą , zosta ła  
zw ołana  k o m isja  podleg ła  C r a n m e r o w i ,  a rcy b isk u p o w i C an te rb u ry . K ró l 
rozgłosił w iadom ość, że n ie  znalaz ł sp raw ied liw ośc i u  papieża, n ie  u zy sk a ł 
un iew ażn ien ia  m a łżeństw a . Z erw ał za tem  z R zym em , ogłosił się g łow ą K o­
ścio ła ang ie lsk iego  i po ślu b ił A nnę B oleyn. P óźn ie j zaczęła się a k c ja  ok azy ­
w an ia  k ró low i lo ja lności i sk ład an ia  p rzys ięg i n a  w ierność  now ej u staw ie . 
T om asz M ore odm ów ił poparc ia  sp raw y  k ró la , k tó ry  n ak łan ia ł go różnym i 
sposobam i. N ie zgodzili się n a  złożenie p rzys ięg i rów nież  n iek tó rzy  d uchow n i, 
m. in . b isk u p  F i s h e r ,  k a rtu z i o raz  zakonn ica  z C a n te rb u ry  ·— sio s tra  
E lżb ie ta  B a r t o n .  W szyscy oni zosta li o sk a rżen i o zd radę  s tan u  i skazan i 
n a  m ęczeńską śm ierć . T om asz M ore jak o  je d y n y  człow iek św iecki o św iadczy ł, 
że p rzysięg i n ie  złoży.

T om asza w zyw ano  po raz  d rug i. O dm ów ił pow tó rn ie . Z am knię to  go w  od­
osobn ien iu  n a  cz te ry  dni. N astępn ie  w ezw ano  do p rzysięg i po raz  trzeci. 
O dm ów ił. Z osta ł a resz to w an y  i sk ie row any  do T ow er. T ym  razem  p rz y b y ł 
n ie  ja k  d o tąd  jak o  adw okat, lecz jak o  w ięzień . W w ięzien iu  by ł już a rc y ­
b iskup  F ish e r  i in n i duchow ni, k a rtu z i. T om asz do końca pozostał w ie rn y  
sw ojem u sum ien iu . N a podstaw ie  don ies ien ia  rad cy  k ró la  oskarżono  go, jak  
poda je  R oper, „o zd radę , m ocą u staw y , w ed le  k tó re j zd rad ą  było n ieu zn a w an ie  
k ró la  za głow ę K ościo ła” 7.

T om asz n ie  ug ią ł się, n ie  u leg ł nam ow om  sw oich przy jac ió ł, zn a jom ych , 
a n aw e t n a jb liższych  z rodziny , aby  w b rew  sobie złożyć przysięgę kró low i. 
Po  15-m iesięcznym  pobycie w  w ięzien iu  w y d an o  w yro k  sk azu jący  go n a  
śm ierć.

4 T a m że , 31.
5 T a m że , 38.
6 P or. ta m że , 59.
7 P or. tam że , 56.
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W yrok  w ykonano  w  w ig ilię  św . T om asza, 22 czerw ca 1535 roku . P rzy  
egzekucji obecna by ła  żona T om asza , n a jb liższa  ro d z in a  i p rzy jac ie le .

Tom asz M ore zg inął śm ierc ią  m ęczeńską z rozkazu  k ró la  jak o  w ie rn y  
sługa  m onarchy . Do końca  pozostał w ie rn y  E w angelii i K ościołow i. B ea ty fi­
k ow ał go Leon X III  w  1886 ro k u , a  św ię tym  ogłosił P iu s  X I w  1935 roku .

2. T w órczość T om asza M ore’a

Tom asz M ore to  n ie  ty lk o  w y b itn y  p ra w n ik  i d o sto jn ik  pań stw o w y  za 
czasów  k ró la  H en ry k a  V III, a le  jed en  z czołow ych p rzed s taw ic ie li R enesansu , 
an g ie lsk i p isa rz  i h u m an is ta , p rzy jac ie l E razm a z R o tte rd am u .

Ju ż  w  w iek u  m łodzieńczym  M ore poznaw ał l i te ra tu rę  k lasyczną, k tó rą  
też, podobnie  ja k  E razm , tłum aczył. D okonał łac ińsk iego  p rzek ład u  trzech  d ia ­
logów  L u c jan a  z Sam osaty .

Spuścizna p isa rsk a  T. M ore o b e jm u je  u tw o ry  o tem aty ce  społecznej, 
p oe tyck ie j, re lig ijn e j. P ra c ą  o p ro b lem ach  spo łecznych  je s t U to p ia 8 K iedy  
M ore p rzebyw ał w e F la n d r ii , w y słan y  przez k ró la  d la  zaw arc ia  t r a k ta tu  po­
ko jow ego w  B ruges, n a p isa ł d ru g i to m  U topii, zaś po pow rocie  do A nglii — 
tom  p ierw szy . W  1516 r., dzięki po m o cy  E razm a z R o tte rd am u , w ydał w  L o- 
w a n iu m  U topię  w  języ k u  łac ińsk im . W  p racy  te j p rzec iw staw ił ów czesnym  
s to sunkom  społecznym  u to p ijn ą  koncepcję  id ea ln e j o rg an izac ji eg a lita rn eg o  
społeczeństw a. Sw oim i p og lądam i w y w arł w p ły w  n a  koncepcję  fran cu sk ich  
u top is tów  X V III w iek u  9.

Tom asz M ore za jm o w a ł się rów nież  tw órczością  poetycką . W 1509 r. n a ­
p isa ł C arm en G ra tu la to r iu m  i różne po em aty  n a  k o ronac ję  i m ałżeństw o  
H en ry k a  V III; n a to m ias t w  1513 r. ■— D zieje  R ysza rd a  I I I  po łacin ie  i po 
ang ie lsku . W 1518 r. w y d a ł zb ió r łac ińsk ich  P oem atów . W  1521 r. pom agał 
H en rykow i V III w  u łożen iu  A sser tio  S e p te m  S a cra m en to ru m  (R ozpraw a 
o siedm iu  sak ram en tach ). T om asz p isa ł rów n ież  w ie le  po lem icznych  dzieł.

O sta tn i o k res tw órczości M ore’a zaw iera  dzieła w ięzienne, k tó re  w y ro ­
sły  z jego osobistego d ra m a tu . D zielą się one na  trz y  zespoły:

1. K o respondenc ja , k tó ra  na leży  do k la sy k i ep is to log rafii ch rześc ijań sk ie j. 
N ajw arto śc iow sze  są lis ty  do uk o ch an e j có rk i M a ł g o r z a t y .  N ie w szy ­
stk ie  lis ty  zachow ały  się. Do ko resp o n d en c ji w ięz ienne j zalicza się też  lis t 
M ałgorzaty  do p rzy ro d n ie j s io stry  A licji A ling ton . M ałgo rzata  tłum aczy  
w  n im  p ostaw ę ojca.

2. R ozw ażania i m o d litw y  p isan e  w  w ięz ien iu  w  T ow er, a  u jm u jące  d u ­
chow ość T om asza. Ś w iadom y by ł on pow szechnego znaczenia  sw ych  d o św iad ­
czeń, d la tego  p isa ł sw e rozw ażan ia  tak , aby  każd y  m ógł się n im i posłużyć. 
M odlitw ą obe jm ow ał n ie  ty lk o  sw oich b lisk ich , p rzy jac ió ł, a le  rów n ież  i w ro ­
gów ; tych , k tó rzy  n ie  m ogli zrozum ieć, dlaczego T om asz sp rzeciw ia  się k ró lo ­
w i, dlaczego sam  sk azu je  się na  w ięzien ie  i śm ierć.

M odlitw ę D aj m i T w ą  laskę , dobry  P anie  n a p isa ł n a  m arg in esie  m od li­
tew n ik a . J e s t ona w y razem  jego w ia ry  i bezkom prom isow ego życia E w angelią  
w  zjednoczen iu  z Bogiem .

3. T rzeci zespół zaw ie ra  dw a tra k ta ty . P ie rw szy  n ap isan y  je s t po łacin ie: 
De tr is titia  C h ris ti  (O sm u tk u , znużen iu , s tra c h u  i m od litw ie  C h ry stu sa , zan im  
Go pojm ano). D rug i t r a k ta t  —  Dialog pocieszen ia  je s t k lasycznym  
dziełem  li te r a tu ry  ren esan so w ej. De tr is t it ia  C hris ti uw ażan y  je s t 
za k o n ty n u ac ję  w cześniejszego tr a k ta tu  O M ęce P a ń sk ie j, k tó ry  M ore n ap isa ł 
po rezy g n ac ji z u rzęd u  k an c le rza , w  m a ju  1532 r. P rzez  dw a la ta  czekał n a  
n ieu ch ro n n e  a resz to w an ie , odda jąc  się rozw ażan iom  o Męce C hrystu sa . De

8 U topia  — w y d an ie  łac iń sk ie  1516 r.; ang ie lsk ie  1551 r.; polskie 1947 r.; 
1954 r. P or. E n cyk loped ia  pow szechna  P W N , t. I I I , W arszaw a 1975, 179.

9 T. M o r e ,  P ism a..., dz. cyt., 179.
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tr is titia  n ap isa ł pod  koniec poby tu  w  T ow er. W dziele ty m  m ów i o pow szech­
n y m  cie rp ien iu . Pogodzony  już  z m yślą  o b lisk ie j śm ierc i a firm u je  m ęczeńską 
drogę, k tó ra  je s t d rogą  K ościoła. A postaz ja  K ościo ła  ang ielsk iego  dom agała  
się św iad ec tw a  żyw ej w ia ry , k tó re  d a ł T om asz sw o ją  postaw ą. Z rozum ia ł, że 
to  je s t jego zadan ie . W dziele  czyn i a lu z ję  do eu ro p e jsk ie j sy tu ac ji re lig ijn e j. 
Ś p iący  aposto łow ie  są sym bolem  b iskupów  po rzu ca jący ch  trzodę; odcięte  
ucho M alchusa  n ap ro w ad za  czy te ln ika  n a  re f le k s ję  o herezji.

W iększość t r a k ta tu  pośw ięca T om asz ro zw ażan iu  c ie rp ień  psychicznych  
C h ry s tu sa  w  O grodzie O liw nym . U kazu je  C h ry stu sa , k tó ry  w  chw ili p o jm an ia  
o b jaw ił sw oje  B óstw o i w ygłosił m ow ę jak o  T en , k tó ry  posiada  w ładzę. U d ręk a  
zalękn ionego  M ęczennika zakończyła  się try u m fe m  Bożej mocy. Ta sy tu ac ja  
je s t jednocześn ie  ob razem  s ta n u  duchow ego M ore’a, k tó ry  n a  ty m  kończy sw ój 
tr a k ta t ,  gdyż odeb rano  m u  książk i. T om asz p rz e s ta je  p isać. P ozostało  m u  w y ­
znan ie  w ia ry , n ie  p ió rem , w ięzien iem , a le  życiem  — k o n sek w en tn ą  p o staw ą  
do końca, do m ęczeńsk ie j śm ierci.

3. Droga do św iętości

P ism a  w ięz ien n e  T om asza M ore’a  zaw ie ra jące  listy , m od litw y , ro zw ażan ia , 
t r a k ta ty  u k a z u ją  w  pe łn i osobow ość o raz  p o staw ę  życiow ą ich  a u to ra . „P rzez 
w szystk ie  czyny całego jego życia jaw n y m  było, że w szelk ie  sw e p race  
i tru d y , n ie  zw ażając  n a  ziem skie p rzy jem nośc i, czy to  w łasne , czy swroich 
b lisk ich , o d d aw ał i pośw ięcał służb ie  Bogu, k ró low i i O jczyźnie” 10 —  ta k  
w  b io g rafii m ów i o T om aszu  R oper, jego zięć.

a. Ż y c i e  z w i a r y

C ała  d roga  życia T om asza M ore b y ła  d ro g ą  z C h ry stu sem . Żył E w an g e­
lią. W ychow any w  rodzin ie  re lig ijn e j, w  m łodości in te reso w ał się dz ie łam i r e ­
lig ijnym i, k tó re  k sz ta łto w a ły  jego duchow ość. S tu d io w ał p ism a O jców  K o­
ścioła, głosił w y k ład y  na  tem a t dzieł św. A ugustyna . Z nam iennym  w  jego 
życiu by ł fa k t, że z a s tan aw ia ł się, czy n ie  w y b rać  pow ołan ia  zakonnego. 
P rzez  cz te ry  la ta  p rzeb y w ał w  su ro w y m  k lasz to rze  ka rtu zó w . T am  p rzek o n a ł 
się, że nie m oże zostać zakonn ik iem . Z ałożył rodzinę. B ył szczęśliw ym  m ężem  
i ojcem .

T om asz M ore by ł p raw dziw ie  dom ow ym  człow iekiem . Jego szczęściem  
by ł now y dom  w  C helsea, żona, dzieci, p rzy jac ie le , książk i. W  dom u gościł 
E razm a  z R o tte rd a m u , b iskupów  F i s h e r a  i T u n s t a l l a ,  A n toniego  
В o n у i s i u , ks. M iko ła ja  V i 1 s o n  a  12 i in n y ch , k tó rzy  p rzy jaźn ili s ię  z jego 
rodziną. Dom  T om asza odw iedzał rów n ież  m łody  k ró l H en ryk .

W rodzin ie  T om asza M ore pan o w ała  a tm o sfe ra  re lig ijn a . To w ła śn ie  on, 
ojciec rodziny , n a d a w a ł je j du ch a  Bożego. W spólna rodz inna  m o d litw a  b y ła  
p ra k ty k ą  codzienną. G dy by ł w  dom u, T om asz oprócz pac ie rza  odm aw ia ł 
z dziećm i tak że  siedem  psalm ów , lita n ie  i odpow iedn ie  sekw encje . P rzed  spo­
czynk iem  ca ła  rodzina , razem  ze służbą, z b ie ra ła  się w  dom ow ej k ap licy  i tam  
o dm aw iała  p sa lm y  i k o lek ty  1S.

Tom asz by ł m ężem  m o d litw y  i u m artw ien ia . R oper w spom ina, że „ u m a r­
tw ia ł on sw oje ciało razam i dyscyp liny , co było  w iadom e ty lko  jego  żonie 
oraz jego (Tom asza) n a js ta rsze j córce. J ą  to  d la  je j d y sk re tn o śc i d a rzy ł szcze­
gó lnym  zau fan iem  i oddaw ał je j do p ra n ia  w łosienn icę , k tó rą  nosił pod  u b ra ­

10 T. M o r e ,  Pism a..., dz. cy t., 25.
11 T a m że , 127. (A ntoni B o n v i s i  — kup iec  z L ukk i, p rzy jac ie l T . M ore)
12 T a m że , 100. (ks. M ikołaj V  i 1 s o n  — k ap e la n  k ró la , późn ie j w ięzień

w  T ow er).
ls P or. ta m że , 25.



B IU L E T Y N  T E O L O G I I  L A I K A T U 1 1 7

n ie m ” 14. T om asz dużo się m odlił, szczególnie w  sam otności. A by m ieć ku  
te m u  w aru n k i, w y b u d o w ał w  znacznej odległości od dom u ta k  zw aną przez 
n iego „now ą bu d o w lę”, w  k tó re j by ła  kap lica , b ib lio tek a  i ga le ria . T am  w  zw y ­
k łe  d n i łączy ł m od litw ę  z p racą ; w  p ią tk i spędzał czas od ra n a  do w ieczora 
trw a ją c  go rliw ie  n a  m od litw ie  i ćw iczen iach  d u c h o w n y c h 15. N ieu stan n ie  by ł 
z a ję ty  sp raw am i k ró la  i p ań stw a , jed n ak  często w  w o lnych  chw ilach  czy ta ł 
P ism o  Ś w ięte  i ta m  szu k a ł rozw iązan ia  tru d n y c h  sp raw .

M ore p isa ł dzieła b ro n iące  p raw d z iw e j re lig ii k a to lick ie j p rzed  h erez jam i, 
p o ta jem n ie  szerzonym i w  K ró les tw ie . T ak  po m ag ał b iskupom , k tó rzy  w  do­
w ód w dzięczności w sp ie ra li go m a te ria ln ie , pon iew aż w idzieli, że m im o jego 
uczciw ej i  so lidnej p racy  i łask , jak im i da rzy ł go kró l, w ca le  n ie  by ł boga­
tym . R odzinę u trzy m y w a ł sam , z w łasn e j p racy . T roszczył się o zaspoko jen ie  
podstaw ow ych  po trzeb , p rzeży w ał w spóln ie  w szystk ie  radośc i i sm u tk i ro d z in ­
ne. G dy pow ażn ie  zacho row ała  jego u kochana  có rka , M ałgo rza ta , p ie lęgnow ał 
ją  bardzie j niż k to k o lw iek  inny , bardzo  p rzeżyw ał je j chorobę. S zuka ł ra tu n k u  
w m odlitw ie. R oper, m ąż M ałgorzaty , w spom ina, że „u d a ł się on (Tomasz) 
do kap licy  w  now ym  b u d y n k u , ja k  to  zw ykle czynił, i ta m  n a  ko lanach , ze 
łzam i n a jż a rliw ie j b łag a ł W szechm ogącego Boga, aby  o kaza ł sw ą dobroć, 
i jeś li ta k a  je s t  Jego  w ola, raczy ł w ysłuchać  jego p ro śb y ” ie. Bóg okazał sw ą 
łaskę , có rka  odzyskała  zdrow ie.

P o  zejściu  z u rzęd u  k anc le rsk iego  zeb ra ł ca łą  rodzinę , aby  w spó ln ie  
om ów ić sp raw y  zw iązane z u trzy m an iem . N ie było  im  ła tw o  żyć. M ają tek , 
k tó ry  uzyska ł będąc  n a  u rzędzie , n ie  w y sta rcza ł do zaspoko jen ia  po d staw o ­
w ych  po trzeb  rodziny . P rzy g o to w y w ał w cześn ie j n a jb liż szy ch  n a  spokojne, p e ł­
ne w ia ry  znoszenie tru d ó w , przeciw ności i n ie d o s ta tk u ; p rzygo tow yw ał na  to, 
co m iało  w  n ied łu g im  czasie nastąp ić  — n a  jego uw ięzien ie  i m ęczeńską 
śm ierć . „N ieraz ro zm aw ia ł ze sw ą m ałżonką i dziećm i o rad o śc iach  n ieb a  
i p iek ie lnych  u d ręk ach , o żyw otach  św ię tych  m ęczenn ików  i ich  do tk liw ych  
c ierp ien iach , ich  n iezm ie rn e j w y trw ało śc i, m ęce i śm ierci... i ja k im  
b łogosław ieństw em  i rad o śc ią  je s t doznać u tr a ty  dóbr, m a ją tk u , w olności 
i n a w e t życia  d la  m iłości Bożej. M ów ił im  też w ted y , k ln ąc  się n a  sw oją  
w ia rę , że gdyby  m ógł u m rzeć  za dobrą  sp raw ę, św iadom , iż żona jego i dzieci 
w sp ie ra ją  go w  tym , to  by łoby  to  d lań  ta k  w ie lk ą  pociechą, że d la  sam ej 
radości pob ieg łby  ochoczo n a  sp o tk an ie  śm ie rc i” 17. U m acn ia ł w  m ęstw ie  
ca łą  rodzinę tak , że ła tw ie j było  je j p rzy jąć  w szystk ie  tru d n e  w ydarzen ia .

Poza dom em , ro d z in ą  b y ła  p ra c a  zaw odow a i służba  ludziom . M ore by ł 
sędzią, k tó ry  sum ien n ie  i uczciw ie z a ła tw ia ł sp raw y ; n ien aw id z ił p rzek u p stw a . 
R oper w spom ina, ja k  pew nego  ra z u  p rzysz ła  w dzięczna k lien tk a  i o fia row ała  
m u rękaw ice , w  k tó ry ch  było złoto. M ore ręk aw ice  p rzy ją ł, a  złoto zw rócił. 
In n y m  razem  p rzy s łan o  m u  kosztow ny  p u c h a r  pe łen  w in a  — w ino  w yp ił, 
p u c h a r z w ró c ił ls. T om asz odznaczał się og rom nym  poczuciem  sp raw ied liw ości 
p rzy  z a ła tw ian iu  sp raw . Je d e n  z jego  zięciów  w spom inał, że gdyby  b y ła  s p ra ­
w a  m iędzy rodzonym  o jcem  T om asza a  d iab łem , i  d iabe ł b y łb y  w  d ob rym  
p raw ie , pobożny T om asz M ore p rzyzna łby  ra c ję  d iab łu  l9.

M ore by ł cz łow iek iem  osobliw ym . N ależał do ta k ic h  ludzi, k tó rzy  nie 
z n a jd u ją  sa ty s fak c ji w  p ięc iu  się k u  górze, choć m a ją  k u  tem u  w szelk ie  
szanse. On by ł szczęśliw y w  sw oim  dom u, pośród  rodziny , p rzy jac ió ł, gdy 
czynił dobro . N ie zab iega ł o żadne  w zględy, stan o w isk a . B ył w o lny  i n ie ­
zależny.

T om asz M ore jak o  uczciw y, m ą d ry  i s ław n y  sędzia  by ł p o trzeb n y  kró low i.

14 T a m że , 37.
15 P o r. ta m że , 26.
«  T a m że , 27.
17 T a m że , 41.
18 P o r. ta m że ,  44.
19 P or. ta m że , 34.
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K ró l w ynosił go n a  coraz w yższe s tanow iska . T om asz cieszył się n iezm ienn ie  
szczególną k ró lew sk ą  ła sk ą , trw a ł w ie rn ie  n a  służb ie  przez  ponad  dw adzieśc ia  
la t. K ró l ch ę tn ie  spędzał w olne chw ile  z T om aszem , często zap rasza ł go do 
siebie. T om asz by ł to w arzy sk i, pogodnego usposob ien ia , u m ia ł baw ić  i z a in ­
te reso w ać  obecnych  n a  spo tkan iu .

K ró l bardzo  liczy ł n a  M ore’a, d la tego  też  m ian o w ał go kan c le rzem  K ró ­
les tw a . M ore b ęd ąc  b lisko  k ró la  szybko zo rien to w ał się w  jego  zam ierzen iach ; 
zdaw ał sobie sp raw ę , że je s t n a  jego łasce. B ył w obec k ró la  zaw sze lo ja ln y ; 
postan o w ił je d n a k  zostać sobą i  s łuchać  sum ien ia .

W jego p ra c y  sędziego w ie le  było  sp raw , k tó re  z a ła tw ia ł ja k o  uczciw y 
i życzliw y ludziom . G otów  był zaw sze w y słu ch ać  każdego, b ied ak a  czy b o ­
gacza, i p rzed  n ik im  d rzw i n ie  z a m y k a ł20. M iał zw yczaj codziennie  być do 
dyspozycji lu d z i w  o tw a rte j sali, ab y  każdy , k to  m ia ł do niego jak ą ś  sp raw ę , 
m ógł p rzy jść  i o tw arc ie  podać m u  sw ą sk arg ę . J a k o  k an c le rz  w y d a ł n iew ie le  
nakazów  uw ięzien ia .

b. W i e r n o ś ć  s u m i e n i u

B yły jed n ak  sp raw y , w obec k tó ry ch  M ore by ł bezradny . T ak ą  b y ła  sp ra ­
w a drug iego  m a łżeń stw a  k ró la . W y jaśn ien ia  k o n flik tu  m ałżeńsk iego  k ró la  
T om asz szu k a ł w  P iśm ie  Św iętym , w  p ism ach  św . H ieron im a i św. A ugustyna . 
P rzy tacza ł k ró lo w i odpow iednie  cy ta ty , k tó re  te n  p rzy jm o w ał z n iezadow o­
len iem . T om asz odm ów ił zdecydow anie złożenia p rzysięg i i p o tw ie rd zen ia , 
że m ałżeństw o  k ró la  je s t zgodne z p raw em . Ja k o  je d y n y  człow iek św ieck i 
n ie  złożył przysięg i.

T om asz by ł p rzygo tow any  na  w szelk ie  k onsekw encje . Zaw sze, gdy cze­
k a ły  go sp raw y  tru d n e , u d aw a ł się do kościo ła, sp o w iad a ł się, by ł n a  M szy św ., 
p rzy jm o w ał K om unię  św. T ak  uczyn ił ró w n ież  w  d n iu , k ied y  go uw ięziono. 
M ógł w rócić  z T ow er, gdyż k ró l n ie  chcia ł jego  uw ięz ien ia  an i ty m  b a rd z ie j 
jego śm ierci. Z d aw ał sobie je d n a k  sp raw ę, że gdyby  w yszed ł z w ięzien ia , 
n ie  b y łb y  ju ż  ty m  sam y m  człow iekiem . B y łby  cz łow iek iem  za łam anym , czło­
w iek iem , k tó ry  zd rad z ił sam ego sieb ie , sw o je  sum ien ie , sw oją  w ia rę . W y­
b ra ł  w ierność  sum ien iu , w ierność  sam em u  sobie. D użo m yśla ł o ty m  w y ­
borze będąc w  w ięzien iu  zależny, zniew olony , bez ty tu łu , bez godności. A le 
n ie  by ł sam . B ył razem  z uw ięzionym i za tę  sam ą  sp raw ę: z b isk u p em  F i-  
sherem , z k a r tu z a m i i innym i.

O dw iedzano  go w  w ięzien iu . P rzychodzili ró żn i ludzie, n ie  ty lk o  rodzina  
i  p rzy jac ie le . P ró b o w ali sk łon ić  go do z d rad y  sum ien ia . T om asz do tak ich  
czu ł litość.

P rzy ch o d ziła  też  M ałgorzata , u k o ch an a  jego córka. W yprasza ła  odw iedziny  
ja k  um ia ła . T om asz n iezm iern ie  się cieszył z każdego  sp o tk an ia . M eg p rz y ­
n osiła  ze sobą sam ą  sieb ie  i ca ły  dom  w  C helsea , p rzynosiła  życie. S p o tk an ia  
rozpoczynały  się m od litw ą. O dm aw ia li p sa lm y , li tan ię , później rozm aw ia li 
n a  różne  te m a ty . Z arów no  z rozm ów , ja k  i  z lis tó w , k tó re  p isa ł z w ięzien ia , 
po zn a jem y  p o staw ę  T om asza w obec tego, co p rzeżyw ał. U sposobien ie  m ia ł 
z rów now ażone; pogodnie  p rzy jm o w ał w szelk ie  u d ręk i. D aw ał poznać o tocze­
n iu , że dośw iadczen ia , jak ich  k ied y k o lw iek  doznał, n ie  by ły  w cale  d la  n iego 
bo lesną k a rą , a le  — c ierp liw ie  znoszone — p rzynosiły  korzyść duszy . T o­
m asz za in te re so w an y  był bardzo  rodz iną , za k tó rą  zaw sze się m odlił, ty m  
b a rd z ie j będąc  w  o dda len iu , w  w ięzieniu .

W k o resp o n d en c ji w ięziennej, k tó rą  u trzy m y w a ł z n a jb liższą  rodz iną  
i  p rzy jac ió łm i, T om asz u k aza ł sw o ją  p ostaw ę  człow ieka w ierzącego. W iara  
u m acn ia ła  go n a  n a jtru d n ie jsz e  dn i, k tó re  p rzeżyw ał. P is a ł do b lisk ich , aby  
by li spoko jn i: „P ow iadam  ci, M eg, że ci, k tó rzy  w trą c ili  m n ie tu ta j  za o d ­
m ow ę p rzysięg i n iezgodnej z u s taw ą , n ie  zna leź liby  pośród  w łasn y ch  p ra w

20 P o r. ta m że , 33, 34.
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p rzy czyny  m ego uw ięzien ia . (...) A je s tem  pew ien , że po stęp u je  dobrze o d ­
m aw ia jąc  złożen ia  p rzysięg i. R ozm yślając n ad  ty m  stw ierdz iłem , że jes tem  
b a rd zo  w raż liw y , i że w  m oim  ciele o w ie le  w ięcej je s t lę k u  p rzed  bó lem  
i  śm iercią , niż m ożna by się spodziew ać u  w iern eg o  ch rześc ijan in a , k tó rem u  
ta k  ja k  m nie sum ien ie  m ów i, że ocalen ie  c ia ła  by łoby  po łączone ze zgubą 
duszy ; m im o to  d z ięk u ję  B ogu, że po ty ch  ro z te rk a c h  d u ch  odniósł zw y­
cięstw o, a rozum  z pom ocą w ia ry  dosta teczn ie  s tw ierd z ił, że n ie sp raw ied liw y  
w y ro k  śm ierc i za d ob re  postępow an ie  je s t p rzy p ad k iem , w  k tó ry m  człow iek 
m oże s trac ić  g łow ę n ie  ponosząc szkody, ale zam ias t szkody o trzym ać bez­
cen n e  dobro  z rę k i B oga” 21.

P rzez  cały  czas p o b y tu  w  w ięzien iu  M ore n ie  k ry ty k o w a ł, n ie  p o tęp ia ł 
tych , k tó rzy  p o stąp ili in acze j, niż on. M ieli p raw o  pó jść  za g łosem  w łasnego  
sum ien ia .

T om asz w ie le  się m o d lił w  w ięzien iu . M odlił się sam , o m od litw ę p ro s ił 
też  b lisk ich , p rzy jac ió ł. P is a ł do rodziny : „N ap raw dę serdeczn ie  b łagam  w as 
i ich (dom ow ników ), żeby  służy li Bogu i b y li w eseli, i rad o w a li się w  N im . 
I  jeś li spo tka  m nie coś, co sp raw iłoby  w am  ból, m ódlcie  się do Boga za 
m nie , a le  sam i n ie  m artw c ie  się, poniew aż ja  będę ca łym  sercem  m odlił 
się za w as w szystk ich , żebyśm y m ogli spo tkać  się razem  k ied y ś w  niebie, 
gdzie  będziem y się cieszyć, na  zaw sze w oln i od zg ry zo t” 22.

c. Ś w i a d e k  C h r y s t u s a

Sw oje w ięzienne c ie rp ien ia  łączył T om asz z p rzeży w an iem  c ie rp ień  C h ry ­
stu sa . D ow odem  tego je s t t r a k ta t  O sm u tk u , zn u żen iu , strachu  i m o d litw ie  
C h rystu sa , za n im  Go pojm ano . R ozw ażania  o M ęce C h ry s tu sa  są  w y razem  
duchow ych  zm agań  T om asza , k tó re  sam  p rzeżyw ał, k tó ry ch  n ie  u n ikną ł. 
Ś w iadczą  też  o ty m , ja k  bardzo  żył on E w ange lią  i z C h ry stu sem  p rzeżyw ał 
k ażd y  dzień  i w szystk ie  w y d arzen ia . P e łen  po k o ry  p rzy zn a je  się do sw oich 
s łabości i p rzew in ień . M odlitw a go u m acn ia ła . P óźn ie j spoko jn ie  ju ż  m ógł 
pow iedzieć: „ Jeś li w o lą  Jego  i(Boga) jes t, bym  za m e g rzechy  c ie rp ia ł k a rę  
n ies łu szną  w  obecnej sp raw ie  —  udzie li m i m iłościw ie dość siły , bym  zniósł 
to  c ierp liw ie , a  n a w e t z p ew n ą  radością , co w  po łączen iu  z zasługam i Jego  
bo lesnej M ęki, p rzyczyn i się za Bożym  pozw olen iem  do p om nie jszen ia  m ych 
k a r  czyśćcow ych... U fać M u nie p rzes tan ę , chociaż czu ję  się s łab y ” 2S.

N a m arg in esie  sw ojego  m o d litew n ika , z k tó rego  k o rzy s ta ł w  w ięzieniu , 
n ap isa ł m od litw ę  D aj m i T w ą  ła skę , dobry  Panie. T om asz m odli się o B o­
żego ducha, o te  łask i, k tó re  posiada  człow iek n a p ra w d ę  zjednoczony  z B o­
g iem , człow iek słaby , a le  ko ch a jący  B oga i d la  N iego ż y ją c y 24.

Po  o trzy m an iu  w y ro k u  śm ierc i T om asz n ap isa ł ra c h u n e k  sum ien ia , w  k tó ­
ry m  bezpośredn io  p rzy g o to w u je  się na  sp o tk an ie  z P an em . O żyw ia sw oją  
w ia rę , nadz ie ję  i m iłość m od li się w  p ra g n ie n iu  byc ia  z B ogiem : „W szech­
m ogący  Boże, zab ie rz  ze m nie w szelk ie  pyszne m yśli, w szelk ie  p rag n ien ia  
m oje j w łasn e j chw ały , w szelką zazdrość, chciw ość, len is tw o , gniew ... A  w e 
w szystk ich  m oich  czynach  i słow ach , i w e w szystk ich  m oich  m yślach , obdarz  
m nie, dob ry  Boże, se rc e n ' p oko rnym , sk rom nym , cichym , zgodnym , c ie rp li­
w ym , m iłosiernym ..., ab y m  zakosztow ał D ucha Św iętego. D aj m i, dob ry  
Boże, p raw d z iw ą  w ia rę , m ocną nadz ie ję  i ż a rliw ą  m iłość, k tó ra  p rzew yższa­
łab y  n iep o ró w n an ie  m iłość sam ego siebie, ab y m  n ie  k o ch a ł niczego, co m o­
g łoby  C i się n ie  podobać, lecz w szystko , co kocham , ab y m  kocha ł w  T ob ie” 25.

Tom asz m o d litw ą  obejm ow ał w szystk ich : p rzy jac ió ł, i w rogów . C odzien­

24 T a m że , U l .
22 T a m że , 99.
25 T a m że , 98—99.
24 P or. ta m że , 136.
25 T a m że , 140.
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n ie  m od lił się za sw o ją  najb liższą  rodzinę  i za k ró la . M odlił się a  ła sk ę  
cierp liw ośc i w  c ie rp ien iu , aby  w e w szy stk im  stosow ał sw oją w olę do w oli 
Boga. P rzy jęc ie  sa kra m en ta ln e  i sku tec zn e  błogosław ionego Ciała naszego  
Pana  je s t ro zw ażan iem  n a  te m a t N ajśw . S ak ram en tu ; o p rzygo tow an iu  sw ej 
duszy n a  p rzy jęc ie  K om unii św . z p o ko rą  i ze czcią, z dz iękczyn ien iem  i z g o r­
liw ością. T om asz m odlił się: „N iech P a n  nasz  udzieli nam  łask i, abyśm y 
p rzy ję li Jego  b łogosław ione C iało i K rew , Jeg o  św ię tą  duszę i Jego  w szech ­
m ocne B óstw o — zarów no  do naszych  ciał, ja k  i do naszych  dusz, ta k  by 
ow oce naszych  d o b rych  uczynków  m ogły  św iadczyć w obec naszego sum ien ia , 
że p rzy jm u jem y  Go zgodnie z w ia rą  i z m ocnym  postanow ien iem  dobrego 
życia, jak  to  n a m  czynić n a leż y ” 2e.

T om asz by ł człow iek iem  żyw ej w ia ry . W  w ięzien iu  d o jrzew a ł duchow o, 
p rzygo tow yw ał się n a  w szystko, n a w e t na  p rzy jęc ie  n iesp raw ied liw eg o  w y ­
ro k u  śm ierci. Początkow o bardzo  b a ł się śm ierci. C zekał na  dzień  w y ro k u  
z lęk iem , z rezy g n ac ją , aż w reszcie  — z radośc ią . Dużo się m odlił, dzięki 
czem u m ia ł oparc ie  w  Bogu, w  w ierze. D oszedł do tak iego  e ta p u  zjednocze­
n ia , że całkow ic ie  zaw ierzy ł Bogu. P isa ł do có rk i: „N igdy n ie  p ro s iłem  Bo­
ga, aby  m n ie  s tąd  w ydosta ł, czy zachow ał od śm ierci, a le  całkow icie  p o d d a­
łem  w szystko  w y łączne j w oli Tego, k tó ry  lep ie j ‘ niż ja  sam  w idzi, co je s t 
na jlep sze  d la  m n ie ” 27.

W śród  w ięziennych  pism  zn a jd u je  się rozw ażan ie  O lę k u  przed  śm ie r­
cią. P e łen  ch rześc ijań sk ie j postaw y, m im o ludzkiego  s trach u , zaw ierza  B ogu 
w  dośw iadczen iu  i w  śm ierci, k tó ra  cz łow ieka  ufnego  w  M iłosierdzie  Boże 
p row adzi do w ieczn ie  trw a ją c y c h  radośc i n ie b a 23. Pod  koniec p o b y tu  w  T o­
w e r zapew n ił córkę, że „m yśl o śm ierci, za  co B ogu dziękuję , choć w cze­
śn ie j m n ie  m a rtw iła , te ra z  m nie już  n ie  m a r tw i” 29. Je d n a k  T om asz do k o ń ­
ca n ie  w ierzy ł sobie. D oszedł do p u n k tu , w  k tó ry m  — ta k  czuł — m ożna 
albo znieść c ie rp ien ie , albo zaprzeć się Boga. N ie by ł pew nym , czy w y trw a  
w  ta k im  usposob ien iu , czy nie u legn ie  n a  p rzes łu ch an iu  lu b  w obec w łasnych , 
n ie sp oko jnych  m yśli. D latego w yznaw ał: „N ie m ogę ręczyć za siebie, że w y ­
trw am . A le będę się m od lił i b łagam  ciebie, m o ja  d ob ra  córko, żebyś m o­
d liła  się za m nie , by  Bóg dał m i to p rzekonan ie , raczy ł udzielić m i łask i 
w y trw a n ia  w  N im ” 30. I T om asz M ore w y trw a ł. Bóg go w sp ie ra ł. P rzed  
w ejśc iem  n a  szafo t b łogosław ił żonę, dzieci. C zekał na  śm ierć  ze spokojem , 
a  n aw e t z radośc ią . B ezbronny , a jed n ak  zw yciężył w szystk ich : k ró la , p a r ­
lam en t, tych , k tó rz y  p rzysięgali n iep raw d ę . P o stąp ił tak , jak  należało  po ­
stąp ić . T om asz M ore, ek s-k an c le rz , ob ron ił p ra w e  sum ien ie , p raw d ę , ob ron ił 
w ia rę . B ył człow iekiem , k tó ry  odznaczał się w  życiu heroicznością. W  trzy  
w iek i później, w  1935 r., K ościół ogłosił go św ię tym .

W 1958 r. w  C helsea, k tó re  je s t te ra z  dzieln icą L ondynu , dok ładn ie  
w  ty m  m ie jscu , gdzie s ta ł k iedyś dom  T om asza , w zniesiono kościół pod 
w ezw an iem  św iętego  T om asza M ore’a.

G rażyna  A n to n iu k , W arszaw a

23 T a m że , 153.
27 T a m że , 112.
28 P o r. ta m że , 134.
29 T a m że , 112.
80 Tam że.


